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Dyrektor C e s a r k i e j  fabryki kryształów, Rzeczywisty 
Radzca Stanu Jazy ko w, najłaskawiej mianowany, niezależnie 
od tych obowiązków, Zarządzającym fabryką C e s a r s k ą .  

porcelany, W yborgską zwierciadeł, Kijowską fajansów, i za­
siadającym w Gabinecie C e s a r s k i m ,  na spraw y, tych zakła­
dów tyczące się.

—  Założona w 1856 roku , Szkoła Rolnicza w majątku 
skarbowym G ory-G orki w Mohylew skiej gubernii, w Orszań- 
skim powiecie, w ubiegłym Lipcu otrzym ała nową organi- 
zaeyą. Składać się m a nadal z Instytutu, a przy nim  Szkoły 
i Praktycznej fermy. Uczniowie Instytutu mają się nazywać 
studentami, uczący się w Szkole uczniam i, a włościanie 
uczący się na fermie wychowańcami. K urs nauk trw a lat 
cztery. Do Instytutu przyjm ują się uczniowie wolnego stanu, 
mający wiadomości też same jakie się wymagają od wstę­
pujących do uniw ersytetów , wyłączając tylko języki staro­
żytne. Studenci są  skarbowi, pensionariusze i wolni słu­
chacze. Za pensionariuszów wnosi się opłata po 125 r. sr. 
co rok. Po ukończonym kursie, ci co będą mieli z głów ­
nych przedmiotów po 7 najmniej kresek, (zupełna liczba 
jest 10), otrzym ują stopień Rzeczyw istych Studentów A g­
ronomii i praw o do rangi 12 klassy; ci co będą mieli po 
9 kresek i napiszą w  jednym z przedmiotów rozpraw ę 
uznaną za dobrą, otrzym ują stopień Agronomów  i prawo 
do rangi 10 klassy. Jedni i drudzy, w awansach co do 
rang, liczą się na równi z uczniami wyższych szkolnych 
zakładów. Stopień Agronom a odpowiada stopniowi kandy­
data w Uniwersytecie, dla tego Agronomowie m ogą być

dopuszczeni w Uniwersytetach do zdawania examinu na 
stopień M agistra wiejskiego gospodarstwa, leśnictwa i tech­
nologii. Celujący między agronom am i, skarbowi i uczący 
się o własnym koszcie, m ogą być posyłani kosztem Mini­
sterstwa D óbr Państw a za granicę dla dalszego doskona­
lenia się. Czas pobytu za granicą liczy się im za spędzony 
w służbie rządowej. Za pow rotem  m ogą być przyjmowani 
na Adjunktów Instytutu bez nowego exam inu, lecz Profes- 
sorami zostawać nie mogą, nie mając stopnia Magistra. Ucz­
niowie skarbowi lub posyłani kosztem Ministerstwa za g ra ­
nicę ; obowiązani są odsłużyć w jego zarządzie lat o śm .—  
Do szkoły rolniczej przyjm ują się uczniowie sw’obodnego 
stanu, tudzież obywatelscy włościanie oddawani przez dzie­
dziców, a dla rozszerzenia między żydami wiadom ości rol­
niczych, i dzieci żydowskie. Płaca od pensionariuszów wy­
nosi 8 0  r. sr. co rok. Uczniowie szkoły, którzy okażą po­
stęp dostateczny, otrzym ują świadectwa na stopień Uczo­
nych Pomocników Ekonomów , i zarazem praw o zapisywa­
nia się do miast bez obowiązku płacenia podatków i wy­
bierania stanu, tudzież uwalniają się od rekruetw a, lecz 
obowiązani są w ciągu lat sześciu po wyjściu ze szkoły 
przesyłać Dyrektorowi Instytutu sw'oje postrzeżenia tyczące 
się wiejskiego gospodarstwa. Ci co nadto jeszcze złożą 
świadectwa i i  w ciągu lat sześciu zajmowali się pożytecz­
nie i sumiennie gospodarstwem  w  dobrach skarbow ych, 
prywatnych, lub porządnie prowadzili własne wiejskie go­
spodarstwo, zamiast wydanych wprzód świadectw otrzy­
m ują ostateczne attestaty na stopień Uczonego Ekonoma i 
z nim nabywają wszystkich praw  zapewnionych uwalnia­
nym  z Instytutu Technologicznego Uczonym Majstrom. Ci 
co nie otrzym ają stopnia Uczonego Ekonoma, obowiązani 
są  zwrócić świadectwa wydane im  na stopień Uczonych 
Pom ocników Ekonom ów, i zamiast nich otrzym ują inne,



486 T Y G O D N I K

zapewniające prawa takie, jakie służą uczniom wychodzą­
cym z ferm Ministerstwa Dóbr Państwa. Skarbowi ucznio­
wie obowiązani są pozostać w służbie rządowej lat 10. 
Etat Instytutu i Szkoły wynosi 58,580 r., a fermy 5,620 
rub. sreb.

Stan kupiecki w Rossy i.
W  1847 roku w Państwie Rossyjskiem było:

Kupców 1 g i l d y i ...............................................  849.
------  2    2,398.
  3 ..................................    . . 57,746.

Zagranicznych g o ś c i .........................................  33.

Włościan handlujących za świadectwami:
1-go rz ę d u ................................................................  5.
2-g o  ................................................................  30.
3-g o  ................................................................  9,956.
4-g o  ................................................................  4,025.

Kapitałów handlowych przy braniu świadectw
objawiono:

1 gildyi..........................................................  12,735,000.
 2 ............... 14,38S,000.
3 ...............  90,590,400.
Na świadectwa wydane zagranicznym

g o ś c i o m ..........................................................  495,000.

W  ogóle. . 118,208,400.
W  porównaniu do 1846 r. więcej na 2,178,000. 
Włościanie handlujący do brania świadectw nie są obo­

wiązani. ( Dzień. Kg kod. i Handl.J

W tych dniach umarli w Petersburgu: Radzca Tajny 
Enden, Rzeczywisty Radzca Stanu, Starszy Dyrektor Ranku 
Pożyczkowego JSoskow i Jenerałowie-porucznicy: Vice-Dy- 
rektor C e s a r s k i e j  Wojennej Akademii Rcnnetikampf i Se­
nator Michajłowski-Danilewski.

O C H O L E R Z E .

W  PETERSBURGU: po 8 W rześnia zostawało chorych 
1 4 7 — w ciągu doby przybyło 14 —  wyzdrowiało 8 — 
umarło 9 — po 9  Września pozostało chorych 144.

W  ciągu doby przybyło 11 —  wyzdrowiało 11 — 
umarło 6  —  po 10 W rześnia pozostało chorych 158.

W  ciągu doby przybyło 11 —  wyzdrowiało 8 — 
umarło 3 —  po 11 Września pozostało chorych 158.

W  ciągu doby przybyło 17 —  wyzdrowiało 12 —- 
umarło 6  — po 12 Września pozostało chorych 157.

OGÓLNE WIADOMOŚCI O CHOLERZE.
W  Moskwie od 24 po 50 Sierpnia zachorowało 103, 

umarło 44 — w powiatach od 22 po 29 Sierpnia zachoro­
wało 1551, umarło 664.

(Od ostatnich doniesień, w wielu miastach i powiatach

gubernij Wielkorossyjskich cholera ustała lub ustaje, a tyl­
ko w guhernii Permskiej rozszerzyła się na trzy nowe po­
wiaty).

W  Mohylewie od 16 Sierpnia epidemija ustala— w po­
wiatach od 19 po 25 Sierpnia zaehor. 1173 um. 428.

W  Rydze od 13 po 20 Sierpnia zachor. 243 , umarło 
6 9 — W  Dorpacie zachor. 250, um. 6 6 — w powiatach 
zach. 156, um. 37,

W  Mitawie od 20 po 27 Sierpnia zach. 59, um. 31— 
w powiatach zachor. 171, um. 53.

W  Kamieńcu-Podolskim od 12 Sierpnia cholera ustała— 
w powiatach od 15 po 22 Sierpnia zachorowało 12,854, 
umarło 4,734.

W  Kijowie od 17 po 24 Sierpnia zachorowało 136, 
umarło 46 — w powiatach zachor. 8,828, umarło 2,819.

W  Zytomirzu  od 16 po 19 Sierpnia zachorowało 4 — 
w powiatach zach. 2,530, um. 1,040.

W  Wilnie  od 14 po 21 Sierpnia zachorowało 221, 
umarło 57 — w powiatach zach. 499, um. 182.

W  Grodnie od 16 po 23 Sierpnia zachorowało 84 , 
um. 14—w powiatach zach. 511, um. 216.

Nowodolknięty został powiat Sokolski.
5 W rześnia 1818.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W arszawa , 18 Września.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  wynagradzając czterech ■włościan 
wsi Wełnina w powiecie Stopnickim: Jana i Stefana So­
leckich, Franciszka Musiałę i Sebastjana Chm urę, którzy 
namawiani będąc przez syna dziedzica wsi Zielonki, Józefa 
Waleszyńskiego, do ucieczki razem z nim za granicę, ce­
lem zaciągnienia się w szeregi buntowników, donieśli o tein 
W ładzy,—  ozdobić ich raczył medalami srebrnem i, na 
wstążce Sw. Anny, z napisem: «Za gorliwość», — obok 
tego udzielić pieniężne wynagrodzenie po 30 rub. sreb. 
dla każdego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

WŁ OC H Y.
Neapol. Okręt przybyły z Ischia do Tulonu przywiózł 

8 W rześnia depesze od admirała Baudin do Rządu Fran- 
cuzkiego. Następne wiadomości rozeszły się po przybyciu 
lego statku.

"Eskadra Neapolitańska, złożona ze 20 statków parowych 
z 22,000 żołnierza wyszła z Neapolu 50 Sierpnia ku Sy­
cylii i Messyna została attakowana 1 Września. Cytadella 
tego miasta, która, jak wiadomo, pozostawała w ręku Nea- 
politańczyków, wszczęła natychmiast ogień na miasto, które 
w ezęści zniszczyła; następnie wojska'Królewskie wdarły 
się do miasta.
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«Messyńczycy wiele ucierpieli, ale podług niektórych ga­
zet, zdołali odeprzeć Neapolitańczyków, którzy się schronili 
do cytadeili, Messyńczycy zaś zatarasowali się w mieście. 
Pod datą o  W rześnia cytadella nie przestawała strzelać do 
miasta, które zapewna obrócone będzie w perzynę.»

Gazeta MarsyIska z d. 8  W rześnia powtarzając tez wia­
domości, dodaje, że eskadry angielska i fraocuzka, stojące 
w ciaśninie Messyńskiej, nie oparły się ani przejściu wy­
prawy Neapolitańskiej, ani bom bardowaniu miasta. Tym spo­
sobem upadają wszystkie domysły o zbrojnem  wdaniu się 
Anglii i I'raneyi w spraw ę Neapolitańsko-Sycylijską.

Rzym. Gazeta urzędowa protestuje przeciw postępowaniu, 
i twierdzeniom niejakich Orlandi i Massimi, którzy we 
Francyi, Belgii, Niemczech i Hiszpanii udawali siebie za 
przyjaciół i tajnych agentów  Papieża. Gazeta dodaje że 
Ojciec święty niema agentów tajnych, a do missyj duchow ­
nych i politycznych używa zwykle wysokich dvgmitarzy 
'Kościoła.

—  Listy z W erony wystawują położenie Papieża jako 
■coraz bardziej krytyczne. Pięciu K ardynałowie: Gizzi, Fer- 
retti, Orsini, Lam bruschini i della Genga opuścili Rzym. 
W ieść chodzi że K ardynał Ferretti powziął zamiar (zresztą 
mało do wykonania podobny', zebrania na wyspie Malcie 
conclave dla obrania nowego Papieża na przypadek jeżeliby 
Stolica Apostolska zawakować miała. Ta wiadomość wielkie 
sprawuje wrażenie i znaczna część opinii publicznej jest za 
tern, iż wszystko co w obecnych okolicznościach pozostaje 
do uczynienia Papieżowi, jest to złożyć tijarę.

Liwurn. Pod dalą 6 W rześnia, mów i Journal des Debals, 
L iw urn był jeszcze rządzony przez władze z wyboru ludu 
i przez jednego jenerała mianowanego przez powstańców. 
W ielki X iąże Toskański zbierał swe siły w Pizie w  celu 
posłania ich na uskromienie L iw urnu.

—  P odlng gazety Piemontskiej z dnia 9  W rześnia, W . 
Xiążę zezwolił ażeby reprezentanci municypalni obrali so­
bie delegacyą Rządu Tymczasowego.

N I E M C Y .
Berlin. Monitor Pruski ogłosił nakoniec szczegóły posie­

dzenia Zgrom adzenia Narodowego 4  i 7 W rześnia, w sku­
tek których Ministerstwo zmuszone było usunąć się. Zgro­
madzenie było postanowiło 9  Sierpnia, że załoga miasta 
Schweidnitz, która miała przykre zatargi z mieszczanami, 
ma być przeniesiona do innego miasta, a Minister Wojny 
ma wydać okolnik do wojsk, wzywając oficerów i żołnierzy 
izby się wstrzymali od wszelkich dążeń  wstecznych i sta­
rali się żyć w dobrem  z mieszczanami porozumieniu. Na 
posiedzeniu 4  W rześnia, odczytano doniesienie M inistra, iż 
załoga została przeprowadzona, ale okolnik nie posłany, 
albowiem podobny akt m ógłby zachwiać karność wojskową.

Deputowany Stein woiosł na to, żeby Zgrom adzenie po­
stanowiło iż uznaje być konieczną powinnością Ministrów, 
wykonać jego uchw ałę z d. 9  Sierpnia.

Rozprawy o le tn , nader burzliwe, przeciągnęły się do

7 b. m . i nakoniec wniosek P. Stein został przyjęty 219  
głosami przeciw 143, czego skutkiem było podanie się Mi­
nistrów  do dymisyi.

—  12 W rześnia, z powodu uwięzienia kilku osób zaszły 
w Potsdam  niejakie rozruchy, które w prędce przez wojska 
i gw ardyą narodow ą zostały uśm ierzone.

Wiedeń, 14 Września. Na posiedzeniu 11 b. ni. na 
prośbę deputowanych włoskich i dalmatskich, którzy ośw iad­
czyli że nie rozum ieją ani rozpraw  ani postanowień Sejmu, 
redagowanych po niemiecku, zapadło postanowienie, iż wszel­
kie wnioski, popraw y, rozprawy etc. Sejmowe mają być 
tłumaczone na język włoshi i na inne języki ludów , rep re ­
zentowanych na Sejmie.

—  W czora na posiedzeniu Sejmu Minister Spraw Zagra­
nicznych P. W essem berg stanowczo oświadczył, że pośred­
nictwo Francyi i Anglii w sprawie W łoskiej zostało przy­
jęte, lecz że w obecnej chwili nie może udzielić żadnych 
szczegółów o toczących się układach.

—  P odług nowin z Peslh 12 b. m. Ministerstwo W ę­
gierskie podało się w massie do dym isyi, za pow rotem  z 
W iednia deputacyi. Arcyxiążę Palatyn polecił Panu K os­
suth złożenie nowego Gabinetu; obok tego J. C. W ysokość 
oświadczył Sejmowi, że za najmniejszym znakiem nieufno­
ści, wyjedzie z kraju.

—  Donoszą z Triestu że eskadra Sardyńska odpłynęła 
nakoniec z W enecyi i 10 W rześnia była widziana w wo­
dach Ankony.

Fiume, 51 Sierpnia. K roaci, w liczbie 1 ,000 łudzi, za­
jęli nasze miasto w imieniu Cesarza, K róla Kroacyi. W szy­
stko się odbyło spokojnie, gw ardya Narodowa została roz­
puszczona; G ubernator E rdody wyjechał.

A N G L I J A.
Londyn, 1 2  Września. Pierwszy Minister lord John 

Russell wyjechał z Dudlinu 9  b; m. udając się do Szkocyi, 
do Królowej Jinci.

—  Process przeciw P. Smith O’Brien i innych oskarżo­
nych o zdradę Stanu rozpocznie się w Clomnel 21 W rze­
śnia. Adwokaci Korony zbierają w tej chwili wszystkie szcze­
góły obwiniające oskarżonych; przeciw 0 ’Brienowi jest ich 
więcej niż potrzeba dla skazania go na karę , ale jeden z 
najczynniejszych przywodzców buntu P. M eagher, będzie 
zapewna uwolniony, gdyż dotąd nie można było zebrać 
przeciw niemu dostatecznych świadectw.

—  P odług niektórych gazet jednym z celów podróży 
Pierwszego Ministra do D ublinu, było porozumienie się z wyż- 
szem Duchowieństwem  Katolickie'm, dla zjednania sobie 
jego spółdziałania widokom Rządu ku utrzym aniu spokoj- 
ności. Lord John Russell, jak tw ierdzą, zapewnił Ducho­
wieństwu tem u uposażenie od Skarbu.

—  Za przybyciem  do Londynu P . Ludw ik Blanc prze­
słał do rozmaitych gazet następną notę, k tó rą  takowe umie­
ściły  po francuzku: «Wiele osób, które w Anglii podzielają 
sposób myślenia P . Ludwika Blanc, zamierzają dać m u pu-
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bliczny dowod swego spółczucia. P. Ludwik Blanc prosi 
te osoby iżby przyjęły wyrazy jego głębokiej wdzięczności, 
ale razem ma sobie za obowiązek uprzedzić je, iż postano­
w ił un ikać wszystkiego coby m ogło nie być przyjemne’m 
Rządowi Angielskiemu. P . L. Blanc w ciszy nauk i samot­
ności będzie oczekiwał przyjścia szczęśliwszych czasów dla 
jego  ojczyzny i byłoby m u nader przykro, jeżeliby odwo­
łanie się jego do gościnności angielskiej stało się powodem 
naw et przem ijającym , jakiegokolwiek wzburzenia.'. Na to 
gazeta Standard  odpowiada: «Czujemy potrzebę ukoić oba­
wy P. Ludwika Blanc, zapewniając go że nie masz najmniej­
szego podobieństwa iżby obecność jego miała kraj nasz za­
kłócić; jeżeliby sam nie obwieścił o swojem przybyciu, 
wątpimy czy by się znalazło dziesięć osób dla dowiadywa­
nia się o tern, a w obecnych okolicznościach mniemamy 
że nie masz dziesięciu osób ktoreby były ciekawe wiedzieć 
gdzie mieszka P. Ludwik Blanc."

F R A N C  YA.
P aryż, 1 5  W rześnia. Dotąd jeszcze na Zgrom adzeniu 

Narodowehn trwają rozprawy nad W stępem  do projektu 
Konstytucyi. Na ostatnich posiedzeniach rozpraw y te toczyły 
się nad definicją obowiązków Rplitej względem obywateli 
a szczególniej nad temi wyrazami, «że każdy obj'walel ma 
praw o do pracy i do wynagrodzenia za pracę., (droit au 
travail). W iadomo że w tych kilku słowach zawiera się 
prawie całe w j’znanie wiary Kom m unistów, czyli, jak ich 
grzeczniej nazywają, Socjalistów. Za utrzym aniem  tych wy­
razów we W stępie do Konstytucyi najznakomitsze mowy 
były P P . Matlneu i Pelletier. Ten ostatni szczególniej, z 
otwartością rzadką pomiędzy jego spółwyznawcami, wystą­
pił z całą doktryną i wszystkiemi argum entam i Koinmu- 
nizmu. Między przeciwnikami, którzy obstawali za wyrzu­
ceniem pomienionej frazy ze W stępu, najwięcej się odzna­
czyli P P . de Tocqueville i Duvergier de Iłauranne.

P . de Tocqueville wychodzi z tego założenia, które też 
pjzypuszczają wszyscy rozum ni i sumienni socyaliści, mia­
nowicie, że Praw o do pracy, pociąga za sobą, jako waru­
nek niezbędny, Organizacyą P racy a ta o rganizacja pro­
wadzi rów nież koniecznie do skoncentrowania w ręku Spo­
łeczności, lub R ządu, wszystkich sił żywotnych Społecz­
ności i wszystkich energij indywidualnych. Taki jest cel do 
którego zmierzają wszystkie szkoły Socvalistowskie a tylko 
żadna z nich nie zgadza się z d rugą co do uorganizowania 
i utrzym ania Społeczeństwa, tym sposobem przyprowadzo­
nego do stanu jednej machiny. P. de Tocqueville wnosi 
więc, że uświęcenie P raw a do pracy, jest to uświęcenie So- 
cyalizmu. Pytanie przeto do rozstrzygnienia jest: czy Zgro­
madzenie Narodowe uw ażać ma Rzeczpospolitą za kres 
swych dążeń, czyli też ma uw ażać Rzeczpospolitą tylko 
za pierwszą stacyą w postępie ku Socyalizmowi czyli Korn- 
m unizm owi.

Takim  sposobem mówca naturalnie znalazł się w  potrze­
bie wejścia w rozbior samej nauki Socyalizmu. W idzi on

we wszystkich szkołach tego wyznania trzy wspólne cechy: 
Pierw szą jest wyrobienie i podbudzenie do ostateczności 
wszystkich chuci i pożądliwości egoistycznych i podłych, 
ubóstwienie m ateryi i ciała; d ru g ą  jest, już otwarta, już 
mniej więcej maskowana nienawiść ku własności indywidu­
alnej, k tórą wszystkie ‘szkoły chcą albo zupełnie obalić, 
albo tak przekszlałtować, iżby sama przez się upadła, ale 
której żadna z tych szkół nie szanuje ani zachowuje; trze­
cią nakoniec cechą jest zbytnia i nieustanna nieufność ku 
wolności ludzi, k tórą Socyalizm chce ograniczyć i skrępo­
w ać, ażeby wszędzie, zamiast akcyi swobodnej i niepodle­
głej indywiduów, podstawić akcyą melodyczną Stanu czyli 
Rządu.

Tak wyświecić cechy Socyalizm u, jest to zarazem do­
wieść, że wprowadzenie jego byłoby zniszczeniem wszel­
kiej społeczności, a nadto stłumieniem wszelkiej cywiliza- 
cyi.

P . Duvergier de H auranne, wychodząc z tegoż co i po­
przedzający mówca punktu, rozbierał zagadnienie ze stano­
wiska interesu sampchże pracowników i Społeczeństwa. W  
trudnych czasach klassy cierpiące czerpią dziś pomoc dla 
siebie we trzech źródłach: w zasobach własnej swej oszczęd­
ności, w dobroczynności osób prywatnych i na samym do­
piero końcu, we wsparciach od Kr aju. Jeżeli na Kraj będzie 
włożony konieczny, praw em  określony obowiązek używa­
nia wszystkich rąk niezatrudnionych i żywienia wszystkich 
mieszkańców za pom ocą pracy , zastosowanej do ich zdol­
ności, rzecz oczewista, że klassy robocze zaniechają wszel­
kiej oszczędności, m ogąc i musząc spuszczać się na tros­
kliwość Rządu.

Osoby i gm iny, obowiązane dawać Rządowi, w postaci 
podatku, środki opatrzenia tych nieograniczonych wydatków, 
nie będą w stanie uiszczać podwójnie długu Ludzkości, i 
Dobroczynność osób prywatnych będzie musiała tak zniknąć 
jak i Oszczędności indywidualna. Kraj więc czyli Rząd znaj­
dzie się sam jeden w obec klass cierpiącyzh, a gdy każde 
przesilenie pociąga za sobą upadek jego kredytu i zmniej­
szenie środków, skutkiem tego będzie: że im więcej obowiąz­
ków na nim spolegnie, tym mniej Kraj będzie miał środ­
ków im wydołania.

Po ustanowieniu przeto niepodobieństwa w ktore'm Kraj 
znaidzie się do wypełnienia obowiązków', jakie uświęcenie 
praw a do pracy nańby włożyło, czy wypada ażeby Rplita 
przyjęła na siebie takie zobowiązanie i tą zwodniczą obiet­
nicą stworzyła dla się niebezpieczeństwo codzienne, nieustan­
ne, rosnące coraz, aż do zupełnego rozprzężenia Społecz­
ności? Wszyscy, którzy szczerze pragną ustalenia Rplitej, 
powinni zapobiegać, iżby do jej Konstytucyi nie w kradł się 
ten zaród śm ierci, i t. d.

W  takimże duchu z wielkim talentem mówił P . Barlhe.

Gazeta Journal, nowozałożona przez znanego pisarza P- 
K arr, tłum aczy nowe podanie się Ludwika Bonaparte na
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kandydata do Zgrom adzenia Narodowego, przez wpływ jaki 
P. Ludwik Blanc, bawiący w Londynie, wywiera na Xięcia. 
Panu Blanc o nic więcej nie chodzi, jak tylko o zaburzenia 
we Francyi i usiłuje teraz dokazaćtego, podsycając dum ne 
nadzieje Xcia Bonaparte.

—  Ustanowiona została z ram ienia Ministra Spraw  W e­
wnętrznych Kommiśya do czuwania nad widowiskami tea- 
tralnemi, ażeby nie wykraczały przeciw dobrym  obyczajom 
i bezpieczeństwu publicznemu.

  Sławny wvdawca la Presse P . de G irard in  obwie­
ścił, iż w skutek nowych urządzeń o wykroczeniach druku, 
usuwa się od redakcyi tej gazety.

— Podług Moniteur Parisien warunki ze strony Austryi, 
podawane Mocarstwom które ofiarowały pośrednictwo, są: 
Lombardyą i W enecyą urządzić na stopie kraju oddzielnego 
od Cesarstwa Austryackiego, pod Rządem osobnym i insty- 
tucyami Konstytucyjnemi, ale z pozostawieniem pod Zwierz­
chnictwem (suzerainete) Austryi, słowem na wzór tego stanu 
rzeczy, jaki jest teraz w W ęgrzech.

—  Ciepła panujące w tej chwili w Paryżu dowodzą że 
przeloty ptaków zależą częstokroć od przyczyn o których 
nic nie wiemy. Jakoż wszystkie jaskółki opuściły już P aryż 
i okolice w chwili, kiedy mamy wysoką tem peraturę, nie- 
ustępującą Lipcowej i Sierpniowej; rzecz tym  dziwniejsza, 
że jaskółki odlatują ztąd zwykle około jesiennego porów na­
nia dnia z nocą, a niekiedy później.

Już pod koniec Sierpnia uw ażano w yraźną zm ianę w ich 
obyczajach. Zbierały się w stada, a ich lot niepewny, prąda- 
jący, niemiał nic podobnego do tego jaki jest właściwy tym 
ptakom. W  poniedziałek, 4 W rześnia, wszystkie znikły, bez 
żadnej widzialnej atmosferycznej przyczyny, podczas tem pe­
ratury  25  stopni ciepłom ierza 100 stopniowego. Niebo jest 
teraz puste jakby w G rudniu. Nie są to więc wczesne 
chłody które zniewoliły jaskółki do odlotu. Czy tylko nie 
od cholery uciekły (*)?

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 1 3  Września. Gazety niezawierają żadnych 

nowin politycznych. K rólow a ze sw ą rodziną bawi w zamku 
ilalmoral w Szkocyi, w zupełne'm osamotnieniu i nie przyj­
muje nikogo obcego.

PARYŻ, 14 Września. Dotąd jeszcze trw ają rozprawy 
nad frazesem o prawie do pracy, czy ma lub niema pozo­
stać we wstępie do Konstytucyi. Na końcu dzisiejszego po­
siedzenia, po znakomitej mowie Pana lh ie rs ,  który mówił 
przeciw zamieszczeniu we W stępie wzmianki o takowem 
prawie, Prezes chciał zam knąć rozprawy ogólne, ale Izba 
postanowiła przeciwnie; Prezes oznajmił zate'm że jeszcze 31

(*) Bardzo byc  może. Wszędzie zauważano że podczas cholery 
liczba owadów nadzwyczaj się zmniejsza, owszem wcale ich nie wi­
dać'. Jaskółki, karm iące się wyłącznie owadami, m ogły instynktem  
swym przeczuć nie samą Cholerę, ale g łód im grożący za zniknie- 
aiem owadów.

mówców jest zapisanych do mówienia o tymże przedm io­
cie i pozostaje do roztrząśnienia 17 podanych popraw .

BERLIN, 18 Września. Dziś nowy Gabinet nie jest je ­

szcze utworzony.
W IED EŃ , 15 Września. Donoszą z Agram że armija 

Kroacko-słowiańska przeszła Draw'ę 11 b. m. i zajęła bez 
wystrzału Radelic i K akaturn. G łów na kw atera została prze­
niesiona z W aradin do Radelic.

W ŁO CH Y . Z Sycylij niemasz późniejszych wiadomości 
nad te, któreśm y wyżej umieścili. Podług jednej gazety 
Włoskiej, w Messy nie 2  W rześnia odebrane zostały prokla- 
maeye Króla F erdynanda, którem i potwierdza wszystkie 
ustępstwa uczynione w M arcu i udziela am nestyą zupełną. 
Messyńczycy nadto wezwani są do złożenia broni i podda­
nia się władzy w przeciągu 2 4  godzin. W szyscy Konsulo- 
wie zagraniczni w Neapolu ostrzegli sw'oich krajowców, ba­
wiących w Sycylii, iżby się zachowali od niebezpieczeństwa 
jakie'm grozi im wyprawa Neapolitańska, która przez wszy­
stkie Mocarstwa uznana jest za praw ną i sprawiedliwą.

( Journ. de S. P, Psz. Poln. R. I .)
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T om III .
V.

J a k  tylko przyszła niepłonna wieść o  wyborze Stelana 
Batorego, wszelkie zabawy ustały w zam ku Kum iswarskim . 
Nie z powodu by to niespodziewane pow odzenie, miało 
bohatera zasmucać. I owszem, czuł w sobie radość z ob­
szernego pola, podanego jego zdolnościom, i żądzy sławy. 
Ale chciał się przygotować do nowego zawodu, czerpiąc 
siłę u T ego , K tóry  w yw yższa i strąca Mocarzów świata 
jedne'm skinieniem swojej wszech-władnej woli. W edle oby­
czaju owych rycerskich w ieków, odosobnił się przez cały 
tydzień od wszelkich zatrudnień i zabaw świeckich, by od­
być ćwiczenia duchowne, b łagać wsparcia od Najwyższego, 
zespolić się z Nim w oczyszczającym sakram encie, w k tó­
rym  Stw órca Sam ego siebie oddaje niewdzięcznemu, ale 
zawsze ulubionem u stworzeniu. Xiężniczka Gryzelda także 
niepokazywała się na pokojach, mając za nieprzyzwoitość 
oddawanie sibie zabawom w tedy', kiedy jej stryj ich po ­
dzielać nie m ógł. Goście zbierali się u  Pana Bekieszy któ­
rem u  K ról zalecił niczego uiezaniedbać dla ich bawienia i 
podejmowania nie tylko jako gości, ale jako bliższych jego 
serca przyszłych poddanych.

P o  tygodniowe'm pobożne'm odosobnienieniu, pokazał się 
pierwszy raz Stefan, już nie w Kumiswarze, ale w pałacu
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X iazgcym  w  H erm ansztadzie, dokąd  cały jego  d w ó r z roz­
kazu jeg o  się p rzeniósł, i gdzie dał publiczne posłuchanie  
poddanym  k tó ry ch  m ia ł w kró tce  na zawsze pożegnać . Ale 
dow iod ł sw ojem i rozporządzeniam i ile b y ł trosk liw ym  o 
ich  d o b ro . Na w ypadek  odjazdu, ustanow ił rząd  złożony z 
m ężó w  w ziętych w n arodz ie , a k tórych  głos publiczny 
u zn aw ał b y ć  najgodniejszym i jeg o  ufności. A na ich czele 
postaw ił Biskupa H erm ansztadzkiego, starca  pełnego  św ią­
tobliw ości, św iatła i roz tropności, k tó ry  lubo u rodzony  w  
najniższym  stanie sp o łeczeństw a , zasługam i i cno tam i do­

szed ł do w ysokich zaszczytów  K ościoła.
N a te'm publiczue'm  posłuchan iu , P an  Sam uel chcia ł b y ć  

p ierw szym  z P o lakow , k tó ry  by m u  z łozy ł h o łd  p o d d ań ­
stw a, ale P an  K aźm ie rz  M roczek zdołał go  p rzek o n ać , ze 
sw oje życzliw e chęci pow inien w strzym ać aż  do przybycia 
w ypraw ionego  przez Sejm  poselstw a. G dyz w edle praw' 
Rzeczypospolitej, ob rany  na K ró la , za takiego nie jest u zn a ­
n y , aż  podpisze «Pacta Convenla,» k tó re  m u  są  podane. D o 
tej chw ili jes t tylko E lek tem , gdyż  b y ć  m oże że znaj­
dzie w arunk i podane sob ie , tak  ciężk iem i, iż korony nie- 
przyjm ie. 1 że tern w yprzedzeniem  czynności legalnej um o­
cow anego  poselstw a, m ó g łb y  się naraz ić  Sejm ow i, i te'm 
zam k n ąć  sobie nadzie ję św ietnego  p ow ro tu  do  ojczyzny, 
ile że m u niem oże b y ć  tajno, ze m iędzy sejmującemu, m o­
żn a  liczyć w ielu stronników ' i k rew nych  Pani W apow skiej, 
a  te'm sam em  zaw ziętych n ieprzy jació ł, k tó rzy  z każdej 
jeg o  lekkom yślności k o rzy s tać -b ęd ą . N aw et w y m ó g ł na 
P a n u  S am uelu  iż m u  obiecał że aż  do przybycia poselstw a 

un ik ać  będzie w szelkiego spotkania z E lek tem .
P rzyszedł nakoniec dzień  od  w szystkich pożąd an y  w któ­

ry m  poselstw o p rzybyło  do  k rę tu  swojej po d ró ży . Z roz­
kazu S tefana wielkie h o n o ry  go  spotykały  od  chw ili w 
której w kroczyło  do  S tedm iogrodza . W ład z e  m iejscow e 
w ychodziły  naprzeciw ko  posłów  do b ram y  miejskiej. A 
że  K ard y n a ł b y ł na czele poselstw a, w szędzie na jego  po­
witanie duchow ieństw o szło przed lu d e m , przeprow adzało  
g o  do najgłówniejszej miejscowej św iątyni, gdzie  daw ały 
się słyszeć m ow y w języku łacińsk im  tak rozpow szechnio- 
n ym  w całych W ę g rz e c h , jako i w P o lsce , i odśp iew an ie  
h ym nu  A m brożow ego . T e  wszystkie cerem on ia ły , uży w an e  
dla okazania dostojnym  posłom  czci należytej, m niej pospie­
szną rob iły  ich podróż , bo codziennie trzeba  by ło  przez 
to w szystko przechodzić  i przy jm ow ać zaprosiny na uczty. 
G dyż Stefan B atory  rozkazał podejm ow ać z najw yższą  oka­
załością przedstaw icielów  najgościnniejszego w  św iecie na­
rodu , i n a  to  nie ża łow ał z w łasnej skarbn icy  w ydatków ; 
d o  k tó rych  kw ot łączy ły  się dobrow olne o liary  gościnnych 
m agnatów  W ęg ie rsk ich , chcących  d a c  o sobie zaszczytne 
w yobrażen ie  Polakom . Aż nakoniec poselstw o stanęło  w 

H erm ansztacie.
W szystk ie  w ładze stanęły  p rzed  b ram ą  dla ich  przyjęcia. 

A na ich czele B iskup H erm ansztadzki, i X iążę  A ndrzej 
B ato rv , P ra ła t K anonik Św iętego Jana L a te raneńsk iego  w

R zym ie, a b ra t rodzony X iężniczki G ryzeldy . T am  najwy­
tw orniejsze m ow y dały  się słyszeć. X iążę A ndrzej szczegól­
nie w sław ił się m iędzy m ów cam i. Pałac B iskupi, i obok 
niego dw ie kam ien ice K ap itu ły , p rzygotow ane by ły  dla Po­
słów  i ich orszaku. B iskup i K anon icy , odstąpiw szy swoje­
go  m ieszkania, ulokow ali się po klasztorach a dostojni po- 
slaunicy  Stefana, ośw iadczyli poselstw u P olsk iem u, iż go 
m ają p rzeprow adzić  do  pa łacu  dla niego przeznaczonego. 
P oselstw o konno w jechało  do  m iasta , a dw óch  m agnatów  
X ięeia K ard y n a ła  p iecho tą  p rzep ro w ad za ło , trzym ając ko­
nia za cug le . B iskup H erm ansztadzki i X iążę  Andrzej z 
duchow ieństw em  siedli w kolasy p rzygo tow ane , i co tchu 
w yruszyli nap rzód , żeby  w kościele K a ted ra lnym  pontili- 
caliter p rzy jąć  X iążęc ia  K o śc io ła , i m ężó w  k tó ry m  on 
przew odniczył.

P ostępow ała  w olnym  krokiem  kaw alkata , z łożona z Po­
słów , za k tórym i szła ch o rąg iew  z trzydziestu hussarzy 
X ięcia K ard y n a ła , synów  sz lacheck ich , k tó rym  poruczone 
były i bezpieczeństw ó i okazałość  poselstw a. K ażdy z nich 
siedział na koniu wysokiej ceny , i nosił pancerz ze szcze­
reg o  s reb ra : z tegoż  kruszcu były strzem iona i musztuki; 
ale co najwięcej zadziw iało n a ró d , to sk rzyd ła  k tó re  wyra­
stały z ram ion  ussarzy , ż e  w yglądali jak b y  archanioły. 
Z auw ażano  że w ierzchow ce X ięcia K ard y n a ła  i Posłów 
Senaiorskiego stanu , mieli podkow y sreb rn e , lekko przybite 
do kopytów , tak że ce  k roków  kilkanaście, jakaś podkowa 

odlatyw ała, a g ierm kow ie jej n iepodnosząc, d ru g ą  przygo­
tow aną  natychm iast przybijali; posłow ie zaś stanu rycerskie­
go , to  w  p raw o , to  w lew o, ciskali garśc ie  s reb rn y ch  pie­
niędzy m iędzy pospólstw o, tłum n ie  zg rom adzone żehy  pa­
trz e ć  n a  w idow isko zupełn ie  d la u iego now e. Zwłaszcza, 
pierwszy raz H erm ansztad t posiadał K ard y n a ła , k tó ry  ok­
ry ty  p u rp u rą  b łogosław ił korzący  się przed nim  n a ró d . To 
rozsypyw anie pieniędzy, nie tylko dla p rzep y ch u , ale nawet 
z potrzeby b y ło  o b m y ślo n e , bo te'm u ła tw ił się postęp, 
gdyż  pospólstw o w praw o  i w  lew o rzucając  się do zdo­
byczy, d ro g a  o tw iera ła  się przed jeźdźcam i.

O krzyki uw ielbienia tow arzyszyły poselstw u aż do ko­
ścioła k a ted ra lnego , dzw ony kołysały się po ca łem  mieście. 
Stanąw szy p rzed  k ru ch tą , X iążę  K ard y n a ł, a  za jeg o  przy­
k ładem  P osłow ie i U ssarze , pozsiadali z koni i poszli do 
św iątyni, k tó ra  w jednej chw ili, n ap e łn io n ą  została. Biskup 
H erm ansztadzki znow u pow itał m o w ą  k ró tk ą  dostojnych 
gości, k tó rzy  za K ard y n a łem  poszli do  kaplicy Świętego 
M atyasza, by  pokłon uczyn ić  relikw iom  Św . A postoła, które 
ty lko  raz w ro k  o tw iera ły  się dla n a ro d u , ale k tó re  dla 
nadzwyczajnej okoliczności, n a  p roźbę K ard y n a ła , zostały 
w yjęte k u  czci pobożnych. P o  cze'm K ard y n a ł i jego  ko- 
ledzv uklękli p rzed  wielkim o łta rzem , gdzie około półgo­
dziny modlili się. A  odśpiew aw szy «Te D eum  laudamus,» 
pozw olił im  u d a ć  się do  przeznaczonogo dla n ich mieszka­

nia.
U sługa liczna im  p rzydana od W ła d c y  Siedm iogrodzki
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Eajfła się końm i, ussarzam i i s łużebu ikam i P an ó w  Polskich, 
a ci zasiali kom naty  swoje ub ran e  w edle obyczaju polskie­
go. Bo P an  Bekiesz, k ló ry  tyle lat gościł w Polsce, z roz­
kazu swojego P ana, tein się za trudn ił. H rab ia  Szent-lw ani, 
jeden z najm ożniejszych m agnatów  S iedm iogrodzkiej ziem i, 
podjął się M arszałkow slw a nad dom em  i u słu g ą  P ose lską , 
i trzeba w y zn ać , że tak się dalece sp raw ia ł, iż w czasie 
ich pobytu  w H erm ansztadzie , zdaw ać się im  m ogło  że z 
Polski nie w y jechali, bo ich try b  życia w niczem  o d m ie­
nionym nie był. H rab ia  porozprow adzaw szy gości po kom ­
natach dla n ich p rzezn aczo n y ch , m iarku jąc  że  m uszą być  
znużeni i p o d ró żą  i wszystkiemi u roczystościam i ich przy ­
jęcia, odszedł zostaw ując ich sam ych.

W szakże w idać  że n igdy n iebyw ał w  Polsce, jeżeli m y ­
ślał że w ysoki u rzędn ik  Polski, cze'm kohviek w ym ów ionym  
być m oże od przyjęcia nawiedzin i ponoszenia tru d ó w  u rzę ­
dowania, p rzed p o rą  dla wszystkich przeznaczoną do spo­
czynku. K ażd y , cz^ p a n , czy szlachcic, b y ł ga tunk iem  
Trybuna gm inow ego , k tó rego  podw oje do godziny dziesią­
tej w ieczór, poczynając od  ósm ej z ra n a , nigdy zaw artem i 
nie były, W  P o lsce  nie znano szw ajcarów  k tó ry ch  pytać 
trzeba czy gospodarz  w  dom u , a w spisie obow iązków  po­
kojowych s łu g , nie by ła  um ieszczona pow inność m eldow a­
nia panu, kto go naw iedza, i zapytania czy przyjm uje na- 
wiedziny. D ałby  szlachcic najw iększem u panu , gdyby  ten  
go przyjąć n ieehc iał. Szedł p rosto : jeżeli pana zasta ł w  
domu, do  niego się u daw ał, jako  do  rów nego  sobie zacno­
ścią, chociaż w yższego dostojeństw em ; a jeżeli go  niezastał, 
M arszałek d w o ru , rów n y  u rodzeniem  i sw ojem u p a n u , i 
gościowi, go  p rzy jm ow ał i częstow ał. T en  obyczaj tak b y ł 
w korzeniony w narodzie, że  nie było  m agnata  k tórv  by 
się z n iego chcia ł w y łam ać . O byczaj, który  w części p rzy ­
najmniej aż do dni naszych się zachow ał.

P osłow ie P olscy zaledw o okiem  rzucili na sw oje kom ­
naty, jakby się zm ów ili, wszyscy się zebrali u X ięcia  K a r­
dynała, dla narady  około ich przedstaw ienia E lektow i, gdyż  
właśnie kiedy jeszcze byli w kościele, p rzyby ł do nich Pan 
Maryuszy, K anc le rz  X ięztw a S iedm iogrodzk iego , z posłan­
nictwem od s w o /g o  P an a , że n iechce w ju trzejszym  dniu  
przeryw ać ich w ypocznienia, po tak trudnej podróży , ale 
że pojutrze, o godzinie dziesiątej z rana, za| rasza ich do 
swojego pałacu , dla złożenia m u  poselstw a R zeczypospoli­
tej. I bez zadziwienia, ledw o zaczęli m iędzy sobą  w zglę­
dem tego  się naradzać , ujrzeli w chodzących  Pana Sam uela, 
a za nim  P an ó w  M roczka i Z do rę .

Pan Sam uel z oznaką najgłębszego uszanow ania pow ita ł 
Xięcia K a rd y n a ła , z k łó ry m  m iał związki pokrew ieństw a; 
ucałował ręk ę  wuja sw ojego G en era ła  Z iem  Podolskich, 
rzucił się w objęcia u lub ionego  b ra ta  Pana K asztelana G nieź­
nieńskiego, ścisnął d łoń  sw oją  z d łon ią  Panów  Zam ojskich  
i R oztw orow skich, z m niejszą poufałością sk łonił się X ięciu  
W iśniow ieckiem u, W ojew odzie W o ły ń sk iem u , o k tó ry m  
wiedział że  był gorliw ym  przyjacielem  ro d u  'Łęczyńskich

i Pani W apow skiej. A  Panow ie K azim ierz i E zechiel, w itali 

panów  sciśnieniem  ich kolan.
“ D obrze  mi w yglądasz, S am usiu ,”  odezw ał się p ierw szy 

P an  H um ieck i; “ zm ężn ia łeś ; byw a to  że  obca pasza po- 
p raw uje konia. M usiałeś się w ydalić  z P o lsk i, a otoż ona 
do ciebie sam a p rzybyw a. D obrześ sobie poradził żeś się 
u d a ł do X ięcia  S iedm iogrodzkiego , jakbyś p rzeczu w ał że 
on będzie naszym  K ró lem . P raw dziw ie  w je g o  obiorze 
w idać  palec Boży. Bo to praw-owierni i dy ssydenc i, K o ­
ronn i i L itw ini, R usini i P ru sacy , P anow ie  i Szlachta, jakby  
się sprzysięgli żeby  nie kogo innego tylko Stefana m ieć  pa­
nem  sw oim . Ani jed n eg o  g łosu  n iebyło  przeciw ko n iem u. 
T o cud  by ł. B ardzo jestem  ciekaw y go  o g ląd ać , bo  n igdy  
go  nie w idziałem , chociaż pap ierow e stosunki z nim  m ie­
w ałem , trzym ając s traż  pogran icza  Rzeczypospolitej od Bis- 
su rm ana. Razu jed n eg o  odesłałem  m u k ilkunastu  jego  pod­
danych , k tó rych  z ja s sy ru  ta tarskiego odb iłem . B ył to d z ień  
ciepły dla w szystkich, a następny  by ł jeszcze cieplejszy dla 
kilku tow arzyszów  mojej ch o rąg w i, bo kazałem  ich  okuć  
w łań cu żk i na ca ły  ty d z ień , i m ojego porucznika C hodeń - 
skiego zap a rłem  na dw ie doby do furdygi że  się nia opa­
trzy ł. Czy uw ierzycie  P anow ie, że  nie podesław-szy d e rh y , 
pozaciągali kulbaki na konie, i tak poszli w po g o ń  za T a ­
taram i. P op isa li się ch łopcy , n iem a co pow iedzieć, ale też  
kilka koni tak posednili, że  do n iczego. Jakem  nazaju trz  
zaczął ch o rąg iew  lu s trow ać , a  to obaczy ł, m ój m ocny  B o ż e ! 

łaska T w oja, żem  paraliżu  n iedostał. A żeby  traw a  na w a- 
szem  sercu  porosła , p iecuchy , co n ieum iecie się z k on iem  
obchodzić . A lbo W aszeć , P an ie  P oruczn iku , czy oczy no­
sisz w szaraw arach  żeś tego  n iedopatrzy ł; żebym  babie po- 
w ierzy ł m oją cho rąg iew , lepiej-by jej p ilnow ała. I tak każdy  
d o sta ł co zasłużył. N ikom u nie o dpuśc iłem , chociaż to się 
biło  dopiero  jak Iwy. Ale m ęztw o m ęztw em , a staran ie  o  
koniu staraniem . E t haec facienda, e t baec non  om ittenda. 
O w oż tedy, jak odesła łem  X ięciu  Stefanow i jego  ludz i, on 

do m nie napisał p iękną łaciną. D otąd zachow uję list, cho­
ciaż n iespodziew ałem  się że b ędę  kiedyś jego  poddanym  i 
s łu g ą . Jeszcze z tym  listem  posłał m nie w podarunku  ko­
nia tu reck iego  m yszatego, p ięknego  w  sw oim  rodzaju , k tó­
reg o  z w dzięcznością p rzy ją łem , ale w nim  niem iałem  upo­
d o b a n ia , bo ja d robnych  koni n ielubię. K rzyże  i w zrost, 
oto c a ła  rzecz. A na tern zaw sze zbyw a tu reck im  koniom . 
N asi panow ie m ają do  nich pochop , i jeżeli na przeciw  tem u 
Sejm nie obm yśli p raw a , to z czasem  nasze stada tak zd ro ­
bnieją, że nie będzie  na czem  posadzić kaw alerji N aro d o ­
wej, E m inentissim e, w szakże pojutrze m am y się staw ić p rzed  
Najjaśniejszym E lek tem , by m u  podać  “ P ac ta  C onventa” 
do podpisu. T rzeb a  będzie coś pow iedzieć; wasza E m inencja 
p rzem ów isz od Senatu , po sw ojem u, to jest m ąd rze  i p ięk­

nie.”
X i a Ż e  K a r d y n a ł .

o

“ A od stanu  ryce rsk ieg o  W aszm ośc i, i w iekiem  i urzę­

d em  najstarszem u, najw łaściw iej się odezw ać .”
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P a n  H u m i e c k i .

UA m nie n a  co to  się zdało! E lek t po polsku nie ro zu ­
m ie, a ja  po łacinie sw ojego niewy m yślę , a  czego się na­
u czę , teg o  n iespam iętam . N iech-no popis zrobi m ojego  żo ł­
n ierza , a c h o ć  jego  niew iele, on zaraz pozna m oją re to ry k ę . 
N ie każdem u  zarów no  i m ów ić  i b ić  się. C hociaż Pan M ro­
czek, k tó rego  m am  zaszczyt w itać, i tęgo  się bije, i w  sp ra­
wie Sam usia tak  p łynn ie  ro zp raw ia ł po  łacin ie, jak-by tę 
m ow ę z m lekiem  w yssał. A lbo nasz kolega, P an  Jan Za­
m ojski, k tó ry  w ódz i żo łn ierz  ca łą  gębą . C hoć  ja  stary  a 
on m łody , a jednak n iepow stydziłbym  się pod nim  słu ży ć , 
b® wie'iii że  dob rze  poprow adzi. A pom im o tego , żeby  nie- 
w iedzieć jacy  m ędrcow ie  z n im  b y li, lo p o ra d z iłb y m  im  
m ilczyć, a  u p ro s ić  P an a  Zam ojskiego żeby  o n  pow iedział 
czego oni chcą : na czem  lepiej w y jd ą , n iż  żeby  się sam i 
tłum aczyli. W ię c  kiedy on z nam i jest, pokój o re to ryce ; 
on pokaże co  Polacy  um ieją. Ja n a  siebie daję sponsją że 

się niespotknie.”
X t £ Ż E  K a r d y n a ł .

“ Nasze poselstw o pow inno nam  pójść  d ob rze , cała rzecz 
żebv nasz E lek t podpisał “ pacta  conven ta ,” bo jak w am , 
koledzy , w iadom o, ani na jo tę  z nich odstąp ić  n iem am y 
p raw a. Ale w tem  zdaje m i się żadnej trudności niespot- 

kam y.”
J a n  Z a m o j s k i .

“ Najmniejszej. T o  co Rzeczpospolita żąda od n iego, to jest 
pom ocy w łasnego  żo łn ie rz a , i w łasnego grosza, na w ypa­
dek w ojny z pó łnocą , k tó ra  tuż —  tuż  nad nam i w isi,— jest 
tak stosow ne do  m yśli jego , że gdyby  go  naw et do  tego 
nieobow iązano, on , z p rzekonania , sam -by to ofiarow ał. Daj 
B oże , żeby  wszystkie zam ysły  R zeczypospolitej, taki po­
m yślny  skutek o trzym ały  jak go  o trzym a nasze poselstw o.” 

P a n  S a m  p e l .

“ M ojem zdaniem  jest, że  m y pow inni na pierw szem  spot. 
kan iu  z przyszłym  naszym  K ró lem , ro zw in ąć  najw iększą 
okazałość, bo na panach  S iedm iogrodzkich  przepych  robi 
nadzw yczajne w rażen ie . W asza  Em inencja pozwolisz mnie 
mój d w ó r do łączyć do w aszych d w orów  jak  stan iem y po­
ju trze przed Najjaśniejszym S tefanem . C zekałem  niecierpliw ie 
na wasze p rzybycie , bo  n iechciałem  bez w as z łożyć  m u 
h o łd u  poddaństw a.”

X  I £  Ż E W l Ś N I O W I E C I t l .

“ L ubo  przew iduję że  się W aszm ości n a ra ż ę , w szakże 
jako senato r R zeczypospolitej, nieoglądając się na  to co się 
stać m oże, ju ra ta  fide, w inienem , o ile jes t w e m nie, praw  
je j przestrzegać. Szlachta k tóra  z W aszm ością przen iosła  się 
w  te strony , nie tylko że m o że , ale pow inna stanąć  przy 
nas, kiedy będziem y zaw ierali z E lek tem  u m o w ę , po któ­
rej przyjęciu , padniem y m u  do  n ó g , na znak iż g o  znam y

być  panem  naszym . Ale W aszm ość, Mości Panie Sam uelu, 
na tym  akcie u roczystym  znajdow ać się niem ożesz.”

P a n  S a m u e l .

“ A to dla czego? Czyż nie jestem  szlachcicem  w am  wszy­
stkim  rów nym ? Czy, jako P u łk o w n ik , nie jestem  jak wy 
przysięgłym  słu g ą  R zeczypospolitej? C iekaw y jestem  kto 
m nie zabroni stanąć  obok was dla pow itania m ojego K róla!” 

X  i 4  ż e  W i ś n i o  w j e  c k  i .

“ P raw o , p raw o , k tó re  W aszm o ść  na  każdem  miejscu 
w inieneś szanow ać, jeżeli masz siebie za syna Rzeczypospo­
litej. W szakże  uczęstn ie tw o  do poselstw a, jeszcze tak waż­
nego , ■ jest czynnością  pub liczną , a W aszm ość  będąc pod 
d ek re tem  banicji, wszelka activitas jest w  nim  w zawiesze­
niu , pokąd  się z tego  d ek re tu  nie oczyścisz. B óg świadek, 
że  żadnej sierdzistości nie piastuję w  se rcu  mojehn prze­
ciw ko W aszm ości; bo lubo  by łem  przyjacielem  nieboszczyka 
K asztelana Przem yslskiego, jeg o  śm ierci nieprzypisuję roz­
m yślnej woli W aszm ości, ale dopuszczeniu  B o żem u , który 
ten d o m  zasłużony ojczyźnie chcia ł zasm ucić . Św iadczę się 
dostojnym  m oim  kolegą, a rodzonym  jeg o  b ra tem , którego 
ośm ielam  się m ieścić  w  poczcie m oich przy jació ł, że nie. 
p rzestaw ałem  n ak łan iać  P an i K asztelanow ej, ażeby  jako 
ch rześcijanka, raczy ła  odp u śc ić  sw oją k rzyw dę, i te'm ułat­
w ić jego  p o w ró t do kraju. M am  w B ogu nadzieję że  to się 
da  zrob ić  z czasem . Ale dziś, jakkolw iek w potocznym  try­
bie życia , m iło  mi jes t na każde'm  miejscu w idzieć się ze 
znakom itym  kaw alerem , b ra tem  m oich  przyjació ł, synem 
m ęża , k tó rego  naw ykłem  czcić , m ając zaszczyt więcej lat 
dw udziestu  ko legow ać z nim  w Senacie spełn iając urząd 

publiczny, nie w olno m i w idzieć w W aszm ości, tylko prze­
stępcę  przyw łaszczającego sobie to  co m u jes t zabroniono 
posiadać. P o  odby tym  akcie poselstw a, m ając siebie za pry­
w atną  tylko osobę, na pokojach K ró lew sk ich , w  obcych 
dom ach , u  siebie, będę  m u  zawsze rad ; ale up raszam  go 
żeby  nie b ra ł udzia łu  do  naszych czynności, ch oćby  samą 
p rzy tom nośc ią  sw oją na nasze'm posłuchan iu : te'm pas uwolni 
od  najprzykrzejszego po łożenia .”

P a n  S a m u e l .

“ X tąże  W o jew oda  W o ły ń sk i n ie  jes t ju ryzdykcją  sądo­
w niczą, żeby na m nie exekw ow al dek re ta . W reszcie  ten 

d ek re t m oją _cześć zachow ał n ienaruszoną. X iąże  mnie 
krzyw dzisz, a ja  od  n ikogo  skrzyw dzić  siebie nie dam . W iek 
X ięcia zasłania go od sku tków  m ojego  gn iew u. W olę to 
u w ażać  jako zrzędzenia s tarca , n iż  odw oływ ać się do zem­
sty, k tórej inny pew nie - by nieuszedł. O bok w as pojutrze 
przed K ró lem  stanę. W spół-uczestn ictw o Sam uela Zborow­
skiego niczem u i nikom u krzyw dy nieprzyniesie, a jak stanę 
obok w as, obaczym y, Mości P anie  W ojew odo , czy każesz 
m i się u s tąp ić !”

(D ok. nast.)
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